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Wielki Bal Wiosenny

GŁOS POLSKI

Baczność Utica!!

Stowarzyszenie Górali Zakopiań­
skich, Koło No. 16 w Utica, N. Y.

uiz idza w n edzielę, 24-go kwietnia
w Polskim Domu w Utica, N. Y. pię­
kne góralsk e przedstawienie w 3-ch
Aktach ze śpiewami i tańcami góral-
sk emi i zbójnickiemi, "Niedola Ma­
rysi". Na specjalne zaproszenie tam­
tejszych górali, wystąpią w tym pro­
gramie razem z całem zespołem. —

Prezes Jan W. Gromada i Tadeusz

Gromada, znakomity tancerz góral­
ski z Passaic, N. J. Dwie godziny
śm.echu, a śmiech to zdrowie. — Po

przedstawieniu Bal i zabawa ogólna.

Początek o godzinie 7-ej wieczorem.

Wstęp jednego dolara.

Towarzystwo św. Jana Chrzciciela,
Grupa 803 Z. P. R. K. którego od

> szeregu lat sekretarzem i główną
sprężyną jest, ikasjer naszego KcIj
Góralskiego, Józef Karcz, urządza w

niedzielę 1-go maja na sali parafjal-
nej św. Józefa w Passaic WIELKI BAL

WIOSENNY. Przygrywać będzie Or­
kiestra T. Buszty. Komitet i Towa­
rzystwo serdecznie zaprasza. Wstęp
tylko 65c.

"Podhalanin"
do Nabycia

W dalszym ciągu można nabywać
po zniżonej cenie pięknie ilustrowany
pamiętnik "Podhalanin w Ameryce"
wydany z okazji 1 0-cio lecia istnienia
Stów. Tatrzańskich Górali. Radzimy
przesłać 50 centów i opłatę poczto­
wą na adres J. W. Gromady, 15 Lou­
isa Street, Passaic, N. J. A odwrotną
pocztą otrzymacie tą książkę i będzie
to dla każdego miła pamiątka.
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Na pół rozdarli szatę żołdacy,

Włócznią stalową przebili serce,

Gdy z krwi niewinnej obmyli ręce,

Mrok świat ogarnął z trwogą rozpaczy.

Przy świetle gwiazdy nad głową Pana,

Krążył wkół krzyża zwolna czarny

krok

I nim raz szósty zatoczył znów łuk,

Padł martwy na dół w piekielną jamę.
1 iffl

I

Ustało drżenie nieba i ziemi,

Zamilkły głosy tej "Wielkiejnocy"

Straciła gwiazda na swojej mocy,

Nie mogąc rozsiać bladych promieni.

Ciemność—rozbiły kościelne dzwony,

Głosząc, że Pan nasz zmartwychwstał
z grobu.

Ze wzbronił śmierci stanąć na progu

Tam, gdzie blask ujrzy z Jego korony.

Od których tryska we dnie i w nocy

Na Boga, bliźnich, swój kraj "Ojczysty7

Promień miłości jak kryształ czysty.

Przy tym nie skąpi biednym pomocy.

Głos dzwonów spoczął na lilii kwiecie,

Radość spłynęła na wierne dusze,

Miast śpiewać o krwi, mękach —

katuszach,

Hymn Alleluja rozbrzmiał po świecie.

Uwaga Wallington
i Okolica!

Na zaproszenie Tow. św. Anny,
S. S. P. z Wallington, N. J., Zespół
Górali Tatrzańskich, pod kierownic­
twem J. W. Gromady, w niedzielę I-go
maja, w Polskim Domu w Wallington
odegra bardzo wesołe przedstawienie
góralski (które cieszyło się wielkim

powodzeniem w Passaic i Manville)
pt. "Niedola Marysi", ze śpiewami i

tańcami góralskiemi i zbójnieckiemi.
Po skończonem przedstawieniu Bcd-W^

zabawa ogólna. Przygrywek—będzie
Orkiestra Doborowa.

Towarzystwo i Zespół Gżralski

serdecznie zaprasza Polonję z Wal­

lington i okolicy. Przyjdźcie wszyscy,

a ubawicie się po staropolska. Począ­
tek o 7:30. Wstęp 85c.

Tadeusz Gromada, redaktor "Ta­

trzańskiego Orła", Michał Mierzyń­
ski i Stanisław Zach kierują polskim
programem radiowem na falach Sta­

cji WSOU (fm) 89.5 megacykli. —

"Głos Polski" z Kolegjum Seton Hall

z South Orange, N. J. jest nadawany
w każdy czwartek od 4:30 do 5:00

popołudniu.
Dnia 24-go marca program był po­

święcony "góralom tatrzańskim". —

Piękna, autentyczna muzyka góralska
była zaprezentowana na płytach jak
również i popularne płyty oparte na

melodjiach góralskich.

Góralskie Zdjęcia
w School Arts

Stanford, California: — W marco­
wym wydaniu miesięcznika artysty­
cznego "School Arts" ukazały się na

pełnej stronicy dwa zdjęcia Grupy ta­
necznej Górali Tatrzańskich z Pas­
saic. Magazyna ta jest cyrkulowana
po całej Ameryce i jest czytana szcze­
gólnie przez instruktorów malarstwa

i rzeźbiarstwa.

.Wszystkim Naszym Współpracownikom, Czytelnikom i Sympatykom "Tatrzańskiego
Orła" Życzymy "Wesołego Alleluja" REDAKCJA
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ZWYCZAJE
WIELKANOCNE

Niedziela Palmowa jest uroczyście
obchodzona na Podhalu. Cel Święta
jest upamiętnić wjazd Chrystusa Pa­
na do Jerozolimy. Ponieważ na Pod­
halu niema palm, ludzie zrywajg ba­
zie i w kościele dajg księdzu do po­
święcenia.

W Wielki Czwartek przed półno-
cg, całe tłumy ludzi czekajg nad

Dunajcem i na uderzenie dwunastej
godziny. Wtedy rzucajg się wszyscy
do wody cało czy po kolana. Inni

choćby twarz zwilżyć co ma uchro­
nić górali od wszelkich chorób.

W Wielki Pigtek odwiedzajg po­
bożni grób Zbawiciela przystrojony
w kwiaty podobiznę a straż przy nim

trzymajg na zmianę miejscowe sto­
warzyszenia.

Święcenie uuiów Bożych w WielKg
Sobotę jest bodaj najważniejszym
wydarzeniem dla dziatwy i kobiet w

czasie Wielkanocnym. To też gdy w

sobotę rano ksigdz w obejściu kościel­
nym poświęca te dary Boże, duma

rozpiera starsze, żeńskie i młodsze

pokolenie, że wszystko udało się jak
najlepiej.

Po zjedzeniu święconego, po tak

długim poście nastaje dzień radości.

Najweselszym obchodem wielkano­
cnym jest "śmigus" lub "dyngu^".

W drugi dzień chłopcy czasem i

starsi chodzę od domu do domu

gdzie oblewajg dziewczęta i kobiety.
Gdzie się znajduje staw lub rzeka nie

żałujg kiecek i ofiarę tam rzucajg
by się w pełni stało zadość, zwycza
jowi. W następne dni zaś dziewczęta
chcgc pomścić psoty chłopców oble­
wajg ich przez cały dzień.

REPREZENTANCI

"ORA TATRZAŃSKIEGO"

W Ameryce:
Chicago, III.: Ferdynand Bła-
Mt. Pleasant, Pa.: Michał Ustup-

ski.

Utica, N. Y.: Wawrzyniec Gacek

Detroit, Mich.: Lucjan Bielecki.

Minneapolis,Minn.: Marja Kawa.

W Polsce:

Kraków: Feli ksGwiżdż, Jakub

Zachemski.

Zakopane: Stanisław Ggsienica-
Sieczka

Nowy Sącz: Piotr Krzykalski.
Chabówka: Władysław Czysz­

czoń
Ostrowsko: Władysław Gromada.

DZIŚ I JUTRO

(cigg dalszy)

Związek Podhalan organizował w

dalszym ciggu tradycyjne coroczne

Zjazdy Podhalan, poza tym w szeiegu
miejscowości Podhala powstały Og­
niska tego zwigzku. Objęły one swoim

zasięgiem nietylko powiat nowotar­
ski, ale rozszerzyły się na powiaty:
limanowski, żywiecki, wadowicki. •—

Zwigzek Podhalan ogarniał zatem

powoli teren całej góralszczyzny pod­
halańskiej, g czym marzyf Orkan,

który już w 1912 r. oświadczył na

zjeżdzie w Nowym Targu' "Z czasem

może będziem/ mogli spoistszg stwor­
zyć organizację, która obejmie i lud

swoim kręgiem. Będzie to wtedy, gdy
w nas dokonane, zacznie sie Odro­
dzenie Podhala, całej i pół miljona
narodu obejmujgcego góralszczyzny,
tak odrębnej kulturę i ziemię od resz­

ty Polski". Ogniska Zwigzku Podhal­
an powstały również w paru miastach

polskich, jak Warszawa, Kraków,

Łódź, gdzie znalazła się większa licz­
ba Podhalan. Powstały one nawet w

Ameryce, gdzie wyemigrowali tylu
górali. Szczególnie aktywng działal­
ność regionalng rozwingł Akademicki

Zwigzek Podhalan, powstały w Krak­
owie po pierwszej wojnę światowej.
Prezesem Zwigżku Podhalan był od

samego jego założenia Jakub Za-

chemskj a jednym z jego najczyn-
niejszycn działaczy.

Feliks Gwiżdż oraz ś. p. Antoni

Zachemski. Organem Zwigzku Pod­
halan była "Gazeta Podhalańska",

wychodzgca od r. 1912 w Nowym
Targu (pierwszym jej redaktorem był
Gwiżdż). Gazeta ta słuzgc idei region­
alnej, stała zawsze na stanowisku

państwowym i narodowym - - próż-
noby szukał ten, ktoby chciał zna-

leść na jej szpaltach najmniejszy
choćby ślad separatyzmu. Szczególne
zasługi poniosła ona okresie pleb­
iscytu na Spiszu i Orawie, kiedy to

przyczniła się w dużej mierze do roz­
budzenie świadomości polskiej wśród

tamtejszych górali, redaktorem "Ga­

zety" był w tym czasie Juliusz Zbo­
rowski, dzisiejszy dyrektor Muzeum

Tatrzańskiego.

Podhalański ruch regionalny, maj-
gcy swoich gorgcych zwolenników w

całym kraju, zmierzał do tego, aby
i na innych ziemiach polskich powsta­
ły podobne ruchy regionalne. Na jub­
ileuszowym dziesigtym Zjeżdzie Pod­
halan w Szaflarach w r. 1926 wyg­
łosił Orkan przemówienie zakończo­
ne apelem:

"My zebrani na Zjeżdzie dziesig­
tym naszym, zorganizowani w Zwig­
zek" synowie chłopscy Podhala, zwra­

camy sie z apelem do synów wszyst­
kich ziem na obszarze Polski, które

(cigg dalszy na str. 3-ej)

ECHO Z POD GIEWONTU
— Stanisław Gąsienica Sieczka

ZAKOPANE,— Tej zimy w Ta­
trach były bardzo często wiatry. —

Pierwszy "halniak" z poczgtkiem
stycznia był tak silny że wyrywał
drzewa z korzeniami ze zmarzłej zie­
mi, a inne silniejsze w korzeniach
łamał w pniu. Takie wykroty i łomy
wśród zimy sg rzadkościg w Tatrach.
Starsi górale uważajg to za złg wró­
żbę. Poczynił szkody w niektórych
domach. W lutym słabsze lecz dość

częste wiatry czynię zadymki śnieżne

tworzgce grube zaspy po drogach i

chodnikach utrudniajgc tern dostęp
w doliny tatrzańskie dla zwózki drze­
wa i innych przejazdów iprzejść. —

Podczas zawodów narciarskich o Pu-
har Tatr po kilku dniach pogody zno­
wu przyszedł wiatr który naraził nar­
ciarzy podczas konkursu skoków na

pewne ryzyko niebezpiecznych upad­
ków. Wyczekiwania skoczków na sła-

bszp podmuchy wiatru działały ujem­
nie na nerwy, których opanowanie
podczas skoku jest tak bardzo ważne,
j/ mo tego skoki stosunkowo do innych
lepszych warunkowo dni były długie;
na specjalng pochwałę zasłużył nasz

narciarski Janosik. . . Marusarz Sta­
nisław osiggajgc rekord skoczni Za-

kopiańskij w konkursie 83 50 m. bi-

jgc długościg skoku dawny rekord

Norwega. Więc na miejscu flagi nor­
weskiej oznaczajgcej rekord skoczni

wciggnięto flagę polskg. Z innych
chłopców górali pierwsze miejsce zdo­
był Daniel Krzeptowski Józef w kom­
binacji norweskiej (skok i bieg). —

Także dobrze wypadł BułOwski Sta­

WŚRÓD PODHALAN W AMERYCE !®

Garfield, N. J. — Dnia 14-go lu­
tego Bociek odwiedził pp. Babiczów

pozostawiajgc im tęgiego synka w pre­
zencie, któremu dano imię Bolesław.

Zespół Góralski, do którego pp. Ba-

bicz i ich córeczka Stasia należg, ży­
czą młodemu Bolkowi ażeby wyrósł
na dzielnego Amerykanina i dumny
był ze swego góralskiego pochodzenia.

Pp. Babicz przygotowuję huczne

góralskie chrzciny 17 kwietnia na sali

Białego Orła w Garfield.

•

Chicago, III. — Dowiadujemy się
że w Chicago został zorganizowany
klub literacko-muzyczny do którego
mogg należeć wszyscy literaci, tan­
cerze i muzykanci góralskiego pocho­
dzenia. Głównym organizatorem i Pre

zesem wyżej wspomnianegc Klubu jest
p. Franciszek Chowaniec z Poronina.

•

Utica, N. Y. — Stów. Górali Za­
kopiańskich urzgdziło piękng zabawę
taneczng z popisami tańców góral­
skich w dniu 13-go lutego. Wieczór

ten pomimo deszczu był wielkim suk­
cesem co dało zachętę góralom i mło­
dzieży tamtejszej że nareszcie wzięli
się do odegrania przedstawienia gó­
ralskiego pt. "Niedola Marysi" w

dniu 24-go kwietnia. Przedstawienie

to świetnie się zapowiada. Nadmienić

należy że tamtejszy zespół górali z

powodzeniem brał udział z muzykg
i tańcami góralskimi w kilku amery­
kańskich imprezach. Browo, Utica,
N. Y.

•

Passaic, N. J. — Zespół Stów.
Tatrzańskich Górali stale jest czynny

nisław zajmujgc pierwsze miejsce w

biegu do kombinacji norweskiej a ogól­
nie czwarte niestety w skokach mało

dobrych punktów zdobył. W następn^
dni w biegu zjazdowym i slalomij
dalej wiatr brał udział z narciarzami

o Puhar Tatr. Wiatr chcgc nadrobić
stracone punkty w biegu zjazdowym
szalał w slalonie wywracał bramki
robił koziołki czynigc przy tern "kur­
niawę wielkg" aby sędziom zaćmić

oczy i zdobyć Puhar Tatr dla swego

halnego państwa.
Nasi najlepsi narciarze zjazdowcy

Ggsienica Jan Ciaptak i Marusarz
Józef dostali w tym roku "Pecha

Tatr" bo jeden spóźnił się na start

a drugiego wiatr wyrzucił za bramkę.
Dnia 4-go lutego 1949 r. zmarł

w Zakopanem Jan Ggsienica Szostak

znany góral artysta-rzeżbiarz i zara­
zem artysta-malarz na szkle i swoim

rodzaju twórca obrazów naklejanych
na szkle ze skrzydeł motyli. Jednym
z pierwszych oryginalnych wytworów
jego były szachy góralskie t. z. że

figury sg wykonane w postaciach har-

nasi, zbójników, baców i juhasów.
Rzeźbił także ołtarze i różne orna­
menty kościelne w stylu góralskim.
Z jego zgonen, góralszczyzna straciła

jednego z najlepszych artystów-rze-
źbiarzy.

Z poczgtkiem marca po sporych
opadach śnieżnych nastały silne mro­
zy. Skowronki i inne delikatne ptaki
przelotne giną masami z zimna i gło­
du.

i budzi ogólne zainteresowanie Polo-

nji i Amerykanów. Dnia 13-go lutego
odegrane było piękne przedstawienie
pt. "Niedola Marysi" które się cie­
szyło olbrzymim powodzeniem. Oto

co pisze w Dzienniku Dla Wszystkich
p. Walenty Łepski: Popularność Stów.

Tatrzańskich Górali Stale Wzrasta:

Prezes Stowarzyszenia Tatrzańskich
Górali Jan Gromada donosi, że Tow.
św. Kazimierza w Manville, N. J. za­
prosiło zespół na sobotę 1 9 marca do

Polskiego Domu Narodowego w Man-

ville, N. J., gdzie Górale odegrajg ko-

medję pt. "Niedola Marysi".
Wesołg tę komedję Górale wysta­

wili przed kilku tygodniami w Pas­
saic, sala Polskiego Domu Ludowego
w Passaic jest duża naktórej zebrało

się tak dużo ludzi że był formalny
ścisk.

Czem należy tłumaczyć tak ma­
sowe poparcie imprez góralskich? —

Przedewszystkiem majg zawsze do­
brze przygotowany program. Nie za-

długi, wesoły, dobrze zorganizowany
i dobrze oddany, przytem piękne stro­
je góralskie oraz oryginalna góralska
orkiestra dopełniajg całości, co ogół
lubi, a co najważniejsze że Górale

nigdy nie zawiedli, po programie ma­
jg zawsze dobrg orkiestrę do tańców,
a więc wszyscy mogg się ubawić. .

Passaic, N. J. — Zespół Góralski1

z powodzeniem popisywał się muzy­
kg i tańcami góralskiemi na progra­
mie z okazji "Brotherhood Week"
dnia 23-go lutego w miejscowym Y.

M.H.A.

(cigg dalszy na str. 3-ej)



APRIL, 1949 THE TATRA EAGLE PAGE 3

'O Co Cajka z Waloskiem pośli do Prawa"
Różnie sie ta już ludziska prawo-

cili, ale takiego prawa, jakie miot

Maciek Cajka to może i nie było. He

moi ostomilsi, kiebyście wiedzieli,

skrony cego Maciek Cajka do prawa

poseł, tobyście sie i dośmioli, co raty

przeraty.
Było tak. Zachorzała Maćkowi baba

nei widno było, jeże jus nic nie po­
może, ani jangielskie ziele z jajeśni-
ca, ani macierzonka ze spyrkę, ani

Kantusiowa Magdusia, choć ona juz
nieroz nie dwa chorość zacynieła.

Syćkiego progowali, wseliniejakik
medycyn, ale juz potem tak ukwolili

jeże tujuz nic nie pomoże, ba jacy
sama śmierzć.

"Maciuś( — obezwała sie roz Ja-

gata do chłopa i dzwigła sie kondek

na pościeli — jakoż ta na polu.,

kurzy?
— Dyć tak broi, tako fujawica od

rania, jak kieby sie djaboł obiesił.

Cud Pana Boga, co sie robi.
— Ej, nie djaboł to ta, ba to pew­

nie Ona idzie. Cuje, jeże mnie tu juz
niedługo przy tobie, Maciuś. . . .

— Jagatko, biedo ostomilso. . .

— Maciuś, wrodniocku miły, ono

mi ta juz cas. Cuję, ze po mnie idzie.
— Śmierć! Trzaby po księdza.
— Dyćby trza końcem, bo ta zo-

den cłek za życia janiołem nie jest,
-ale jakoż hań i dziś po tego jegomo­
ścia jechać. Kurniawa!

Ono ta, wieccie, Maćkowej babie

nie telo o kurniawę sło, kielo o co

inse. Zlę Jj? sie troskę, bo na wsi jak
po księdzT jada, to już i śmierzć musi

być nieprec.
— No to jagze Jagadko?
— Ej, Maciuć, dyć jakoż pojedzies,

kie tak kwasi. Cybyś tyz ty som tej
księdzowej sprawy nie załatwił, Dyc-
es chłop i łep mos nie na wsy. Kiebyś
był do skół poseł, tobyś sie był tyz
na jegomościa wyucył.

— W samej rzecy-pado Maciek—

i świeccrłoby mi.

Jak zaceni ukwalować, tak ukwo­
lili, jeże ten cały ksiendzowy interes

może odprawić Maciek. Oto ino za­
chodzili w głowę, ze duchownego
odzienia niebyło bo choćta niby cłek

w portkach grzychy nosi, ale przecie
cudzyk grzychów do cHopskik portek
nie weźnies. Rada w rade, uradzili,

jeże Jagata mo w skrzyni dziewecka,

płótniana kosule, co sama do niej
zębki wysywała, kie miała iść do

ślubu z Maćkiem.
— Taka kosulke, Maciuś wziej bo

ona tyz swój wolor mo.

Jak uradzili tak zrobili. Maciej
wdzioł na sie babinę kosulę, niby
komże, stazkę na kark zawiesił, siod

przy pościeli i krzyz nad Jagata zro­
bił.

— W imię Ojco i Syna i Ducha

świętego.

— Amen.

Ono se kolwicek lepiej siadła, on

zaś okulory na nosie poprawił i tak

zacon:

— Boże Ojce wsechmogęcy, Ty
Synu Boży, Poniezusie Ukrzyżowany,
Duchu święty, Gołębecku Miły, Ma­
tko Ludźmiersko i Wy Syćka Anioło­
wie, jacyście ta ino som jest w niebie

przydźcie mi ku pomocy, coby dusa

grzysno Jagaty Cajki, mojej baby,
mogła sie ocyścić i być przyjętę do

kwały Wasej. Kurniawa na polu se-

tecno, po jegomościa daleko, a tu

śmierzć dźwierzami zaziero, tozto jo,
jej włosny chłop, kcę ję przy Wasej
Świętej spowiedzi wysłuchać. Jo ob-

stoję za księdza, a za komże ta ko-

sula, co mi w niej przysięgała przed
styrdziestoma rokami miłość, posłu-
seństwo i wierność małżeńska jaz do

śmierci.
— Dyć tak było, Maciuś, przysię­

gałak....
Maciek sie schylił trochę ku po­

ścieli zacon babę słuchać. Musiało

ta tyk grzychów być dużo — niemało

bo mu wej godna kwilą uściała do
ucha. I juz mioł Maciek ozgrzysenie
cynić, ale wte razy baba bośknęła go
w rękę i tak pado:

— .Miełowałak cie, Maciuś, posłu-
seństwG i wierności dotrzymowała ci

wse, aie ....

— Ale co?....
— Pomału-ze Maciuś, bok słabo.

Franuś i Janielcia (a mieli dzieci

ścwioro) i Jędruś, to som jest twoje
dzieci, a zaś Wojtuś. . . .

— Co Wojtuś? — krzyknon Ma­
ciek i porwał sie na nogi, ale sie zaś

zmiarkował, ze duchowno osoba i to

jesce przy spowiedzi złościć sie ni-

moze, tozto siod zaroz i słuchoł dalej.
— No i coz, Jagato? Co ten Woj­

tuś?
— To, wieś, było tak. Jechalimy z

Woloskowego Franka Kuba do miasta

na jarmak. Mróz był okrutny i kurnia­
wa jak nieprzymirzajac dziś. Prze­
jeżdżał i my bez kumotrów wierch i

tam na tern uwraciu, ka to śtyry je­
dlicki rosnę, kie siepły konie, ale to

tak noremnie, tok sie ino roz między
jedlickami nasla. Kiebyś mie był wte­
dy z tym Kubusiem nie puścił, byłoby
sie wej bez niescęścio obesło, Aleś ty
był mięki. Dobryś był, ale mięki. . . .

Kubusiowe konie obiesie, zbrojne. . .

— Dyć sycko pieknie ładnie, ale

cos z tern niescęściem mo moj Woj­
tek? Dyć go tam nie było. . .

— Dyć tyz to, jeże go tam nie

było, ale potem był. . . Przeboc!

Pożroł Maciek na Jagate, Jagata
na niego. Cierci go brali i zły był,
jaz mi' zukwiami siepało, bo sie, wie­
cie, chłop w nim obezwoł, a tu znowu

duchowne odzienie kozało siedzieć

1937 - Szymanowski - 1949

Karol Szymanowski, największy
współczesny polski kompozytor muzy­
czny, ukochał ponad wszystko Tatry

i Podhale. W Zakopanem przeby­
wał w swej Willi Atma na Kaspru-
siach. Gdy w jesieni, 1935 odjeżdżał
z powodu nie odpowiedniego dla nie­
go klimatu zakopiańskiego powiedział
znajomym, "Zakopanego bardzo ża­
łuję," jakby przeczuwał, że go już
nigdy nie zobaczy.

W Atmie powstały "Harnasie",
"Czwarta Symfonia" i inne dzieła

oparte na motywach góralskich.

Ostatnie dni Karola Szymanowskie­
go. Wielki twórca "Harnasiów" do­
gorywa w sanatorium w Lozannie w

Szwajcarji. "Od czasu do czasu każę
sobie odsłaniać parawan, żeby mieć

z okna widok, który mu przypomina
Zakopane"------ pisze Stanisława Szy­
manowska, siostra mistrza.

Zmarł 29 marca 1937 roku. A

gdy na Skałce w Grobach Zasłużo­
nych chowano jego ciało, ostatnie

dźwięki, ostatni głos miała muzyka,
kitóra wypełniała całe jego serce-:

muzyka góralska.

cicho i babę księdzowym zwykiem
dobrotliwie wysłuchać.

— Jagato! — obezwc’ sic po nie­
długiej kwili Maciek — wiedziołek

ze baba to jest siute i okpiśnie stwo­
rzenie: z przodku cłeka pobośko, a

ze zadku ugryzie. Wiedziołek, ze ba­
by potrefię świat i ludzi mamić. Sy-
ckok wiedzioł, alek se przecie tak

rachował, jeże moja baba inakso. Ne,

miły mocny Boże, miły mocny—kany.
Co sie to cłek naturbuje, nazaskakuje,
naonacy, coby przecie było cosi-kasi,
a ta ci jesce powie;

"

Miękis był, a

Kubusiowe konie zbrojne"... I to kto?

Tako Jagata, co sie widziało, jeże ję
Janieli za zycio -w—kobiołce do nieba

zanlesę. Bestyjo styjecno Ale nie będę
klon, coby Pana Boga przy tej świętej
spowiedzi nie obrozać. Telo ci ino

powiem, Jagato, ze kieby nie to świę­
te miejsce, na którym za księdza sie­
dzę, tobyk cie na mój dusiu tak wy-

obyrtoł, jezebycie tu juz ani święto
Orsula z towarzyskami swemi nie

docudziła. Jo tobie odpuscom, idż w

spokoju we wiecność w niebo, w cyś-
ciec, abo na samo dno w piekło, bo

cie ta i tam może ocekuja. Tobie od­
puscom, cobyś ciężkie’ śmierzci ni

miała, ale Kuba żyje Ho, ho, o te

konisie to jo se ś nim pogodom.

Przezegnoł sie Maciek i pacnon

Jagate gromnica w głowę (idz we wie­
cność) Jagata umarła, a Maciek Caj­
ka o to wej z Waloskowego Franka

Kuba poseł do prawa.

Antoni Zachemski

DZIŚ I JUTRO

(cięg dalszy ze str. 2-ej)
jeszcze w niwelacyjnym procesie nie

zgasły, aby wespół z nami jęli sie od­
nowy i utrwalenia Rzeczpospolitej,
budzęc dumę odrębności swych ziem

i dzwigajęc je pracę ku górze. Zjaz­
dy doroczne świadomych synów danej
ziemi niechaj będę poczętkiem."

W r. 1929 przedstawił Orkan Min­
isterstwu Wyz. Rei. i Ośw. Publ. mem­
oriał, w którym określił zasady re­
gionalizmu polskiego i podał projekt
ogólnopolskiej organizacji regional­
nej. Podstawę tej organizacji byłyby
związki poszczególnych ziem na wzór

Zwięzku Podhalan, a więc: zwięzki
ziemi krakowskiej, cieszyńskiej, rze­
szowskiej, łowickiej, kujawskiej itd

na czele których stałby nadrzędny, z

delegatów wszystkich ziem wybrany,
"Zwięzek Ziem". Szczególnę uwagę

przykładał Orkan do corocznych zjaz­
dów regionalnych poszczególnych
ziem, na których by ludność miejska,
wywodzęca się z danej ziemi, mogła
spotkać się z wsię i wspólnie z nię
radzić nad dobrem regionu. Związki
ziem mogłyby spełnić doniosłę rolę
w budowaniu prawdziwej, rzetelnej
demokracji. Bo też Orkan chciał w

regionaliżmie polskim widzieć nie tyl­
ko konserwowanie wartości odrębno-
kulturalnych, ale ponadto "budowę
gruntujęcę gmach Rzeczypospolitej".

(cięg dalszy nastapi)
-Włodzimierz Wnuk

Wśród Podhalan
(cięg dalszy ze str. 2-ej)

New York, N. Y. — Dnia 27-go
marca w Washington lrving H. S. na

koncertowym programie, urzędzonym
przez Sarmację, z którego to dochód
całkowicie przeznaczony był na zaku­
pienie Streptomycyny dla uchodźców

polskich w Niemczech, brali udział

wybitni artyści jak: Stacha Nowicka,
Regina Kujawa-Jędrzejewska, Janek

Koliszer, p. Jarosińska, Koło Tańców

Ludowych Matusza jak również Ze­
spół Górali Tatrzańskich pod kierow­
nictwem Jana Gromady.

•

Mt. Pleasant, Pa. — P.uzcs Maciej
Ustupski donosi, że nowo-powstałe
Koło No. 18 Zw. Podh. Im. Giewont,
świetnie się rozwija i powiększa. —

Zrobili oni kilka ładnych występów
góralskich w ich okolicy. Również

dowiadujemy się, że wspólnie z Ko­
łem No. 14 Im. Tatry w Uniontown,
Pa. przygotowuję się do urzędzenia
przedstawienia góralskiego. Bardzo
ładnie się słyszy, że obydwa te Koła
w zagłębie węglowem wspólnie koo­
peruję.

New York, N. Y. — W piętek 6-go
maja na motorowcu Batorym p. Anna

Bzyk z Chicago, wyjeżdża do Polski.
Pani Agnieszka Wójcik, wice-preze-
ska Koła 1 1, i Państwo Berdynando-
stwo Błazończyk, przedstawiciela "Or­
ła" w Chicago, również wyjeżdżają
do Polski w czerwcu. Życzymy im

szczęśliwej podróży i wesołego pobytu
w Polsce.
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EASTER IN
PODHALE

Many colorful and symbolical tra-

ditions are connected with the obser-

vance of Easter in Podhale (piedmont
region of Poland). The celebration of

Easter -really commences on Palm

Sunday, at which time the faithful

bring pussy willows (for palms are

not available in the Podhale) to their

churches to be blessed. From Palm

Sunday to Easter everyone is busy
either, with spring housecleaning,
church-going, fasting, and other gen­
erał preparations for Easter.

On Holy Thursday, in all the smali

churches in the Podhale a replica of

the body of Christ is laid in the sep-

ulchre to which the people come and

worship. Later in the evening, crowds

of mountaineers gather around the

banks of the Dunajec River to wait

for the clock to strike twelve. At that

time, they throw themselves into the

river entirely, or merely wet their

faces. It is belived that this act will

protect them from diseases and ill-

ness.

People continue to pay visits to the

churches on Good Friday. The tomb

of Christ is guarded that day by
members of local groups and clubs.

The blossing of the food (świecon
ka ) is perhaps the most important
event of the Easter celebration. The

housewife lays out the food (which
includes, a Lamb of God, fashioned

from butter or sugar, elaborate Easter

pastry, cheese, coils of sausage, ham,
and piles of painted hard-boiled eggs)
on a large table covered with white

linen to await the visit of the priest.

After attending Resurrection ser-

vice in the morning, the family re-

turns home and partakes of the food

which was blessed on Holy Saturday.
Easter Sunday is not a day of visiting,
therefore all members of the family
rema i n home.

The most popular Easter traditior

is known as the "

dingus" or
" śmi­

gus". On Easter Mondęy, young men

of the village throw water on any girl
who dares to venture outside.

Some men merely sprinkle water on a

girl, but others drench or even duck

a girl in a nearby stream. This prac-

tice dates back to the 1 Oth century
when mass christenings in the lakes

and streams were practiced.

Many Polish proverbs are connect­
ed with Easter. Some of them are;

"Who sews on Good Friday, laughs
at harvest time". " A fair Easter day
helps the beans grow", "Fair weather

on Easter Sunday augurs a plentiful
harvest".

"SCHOOL ARTS"

A fuli page with two illustrations of

the Polish Tatra Mountaineer Dance

Group of Passaic appeared in the

March issue of the nation-wide pub-
lication, School Arts. This Art edu-

cation magazine published in Stan­

ford, California, and edited by Pedro

de Lemos, featured also an article

We Discover Poland by Mrs. Bernard

Kenselaar, an Art teacher at Garfield

High School. In this article Mrs.

Kenselaar explains the development
of a project among her students of

adopting and aiding an Art School

at Zakopane, Poland.

Undoubtedly, the illustration and

the article in the School Arts have

done a tremendous service, for they
have somewhat acquainted the Ame­
rican Public with the Polish Mount­

aineers.

Szymanowski
This year marks the twelfth an-

niversary of the death of Karol Szy­
manowski, the great modern Polish

composer who was so deeply attached

to the mountain folk of Podhale. —

Szymanowski revealed a great love

for the musie of the mountaineers.

In order to understand it morę fully,
he madę his home in Zakopane,
Poland, nd came in contact with

the "gorał" at their weddings, christ­
enings, and evening gatherings. Ab-

sorbing the weird and melancholy
melodies, Szymanowski began a new

period in his creativeness. He com-

posed six Mazurkas for the piano,
String Quartet, -No. 2, the -Ballet

"Harnasie" and other works which

were definitely mountaineer in char-

acter. With these works, Karol Szy­
manowski introduced "gorał" musie

into the musical world, and exalted

and elevated it to new heights. There­
fore, he deserves a most prominent
position as a propagator of Tatra

folklore.
The Creator of Harnasie died at

Louzanne, Switzerland on March 29z

1937. Góral musie resounded c.t his

burial in Cracow.

ROAMING
With TED GROMADA

"Happy Alleluia!" — thGt is the

wish we sincerely extend to our read-

ers.................. The Polish Tatra Mount­

aineers Alliance has been most ac-

tive in recent months. . . . The pro-
duction " Misfortunes of Marysia

"

replete with an exhibition of góral
dances which was held on Sunday,
February 13, at the Polish Peoples7
Home in Passaic, met with possibly
the greatest success of the 12 year

old history of our group. The enthu-

siastic audience included Gen. R. Dre­
szer, his charming wife and daughter,
Mr. and Mrs. La Farge, Mr. O. Appel
and many others. . . .A few authentic

mountaineer dances were executed

by the Tatra Dance Circle on Febru­

ary 23 at the Passaic Y.M.H.A. as

part of the program in obseryance
of Brotherhood Week. . . . Having
enjoyed such tremendous popularity
in Passaic, the Tatra Mountaineer

Dramatic Club traveled to Manville,
N. J. to perform "The Misfortunes

of Marysia" and exhibit mountaineer

dancers. The production was very well

received. Mr. Peter Stoch, a 77-year
old "Tatra Mountaineer" from No.

Plainfield, who possesses remarkably-
typical "góral" features, took part in

the play at Manville. . . . 'Jrider the

auspices of Sarmatia International

and "Rada Polonja", an artistic pro­
gram was presented on Sunday, March

27 at the Washington lrving High
School in N. Y. C. The Polish Tatra

Mountaineer Dance Group, which in­
cluded Mrs, S. Walasek, Mrs. J. Gro­
mada, Marcella Kosarek, Jane Gro­
mada, Henry Kedron, Thaddeus Gro­
mada, and J. W. Gromada, the direc-

tor, appeared in this program. Others

who participated were; The Polish Folk

Dance Circle under Mr. B. Matusz,

a brilliant yiolinist and composer

Władysław Legawiec, Stacha Nowicka

and Janek Koliszer, former Warsaw

actors, Regina - Kujawa Jędrzejewska,
and many others. . . .Our sister group
in Utica, N. Y. is preparing a Play
and Dance on Sunday, April 24. They
have inyited J. W. Gromada and Y.

R. to be present at this affair. . . .

The newly-formed Tatra Mountaineer

Group in Mt. Pleasant, Pa. is also

holding a play and dance on that

same day. We wish them both success

. . . Rev. Jan Wetula, chaplain of our

Group, celebrated his ólst birthay and

namesday on Sunday, April 3. A pro­
gram in honor of Father Wetula, was

presentd that day in which the Tatra

Dance Group took part.. . . A Tatra

Literary-Musical Club was formed in

Chicago, III. Those persons who are

writers, musician and dancers of —

"góral" origin are qualifield to be

members. A splending project!!....
By popular demand, the Tatra Drama­
tic Club will repeat "The Misfortunes

of Marysia" Sunday, May lst at the

Polish Peoples Home in Wallington,
N. J.......... THE TATRA EAGLE has

a wide circulation. It reaches readers

in Detroit, Minneapolis, Chicago, Ha­
milton, Ont. Canada, South Bend Mil­
waukee and in many other cities. . . .

A large portion of the TATRA

EAGLES aresenttoPoland,

especially to the Tatra region. The

people In Poland marvel that a publi-
cat.on of this sort is being published
in the States. Y. R. has received a

letter from Marian Drożdż, President

of a Young Club in Zakopane, in

which he wishes us success and expre-

sses a desire to exchange news with

us. . . The Zakopane Art Fund Com-

mittee has recently sent out packages
with clothing, architectural instru-

ments, art materials, paints etc. to

the Zakopane Woodcarving School in

Poland. Mrs. Bernard Kenselaar, —

Garfield High School Art Teacher, is

chairman of this committee; Henry
Kaczmarczyk, Treasurer, and Y. R.

is Publicity Director. . . . Mr. Rodney

La Fcnye htss Lcen invitcd

śquare dances at the Stork Club In

N. Y. C.......... Your Reporter has re-

ceived a congratulatory letter concer-

ning the publication of the "Tatra

Eagle" from Governor M.S. Szymczak,
a member the Board of Governors

of the Federal Reserve System in

Washington, D.C. . . We were glad
to hear from you, Governor.

•

.... Adam Dłużniewski President of

the Cook and Dunn Paint Corp. in

Newark has become a subscriber and

a patron of the "Tatra Eagle".

Polish Program Over

WSOU

Thaddeus Gromada, editor of the

"Tatra Eagle", Michael Mierzyński,
and Stanislaus Zach are conducting
a Polish program, "Głos Polski" over

WSOU (89,5 meg.) Seton Hall College
F M station. The program can be
heard every Thursday from 4:30 to

5.00.

On March 24, the weekly Polish

Program was dedicated to the Polish

Mountaineer. Rare "góral" musie was

presented at that time. Many other

feature programs are being planned
for futurę broadcasts.


